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liniowcy na llfztawce

(Kor. wł. ABC)
Paryż, 14 marca

Przed  paru dniami dziennik 
„L ib e r tć " , dając w yraz dziwnego 
stanu umysłów, w  którym  zna j­
duje się cała F rancja  wobec 
spraw y n iew ykrycia  m orderców 
P rin ce 'a  i stanu śledztwa w  a fe ­
rze Staw iskiego, zdobył się na 
•oś, co możnaby wytłum aczyć je ­
dyn ie gestem  rozpaczy i besil- 
ności. D ziennik podał m ianow i­
c ie  przypuszczenie, że sędzia 
P rince w ogóle  nie został zam or­
dowany, że zniekształcone nod 
D ijon  zw łoki b y ły  podrzucone u- 
rnyślnie, a złoczyńcy trzym ają  sę­
dziego P rin ce 'a  w  swoich rękach, 
nragną bowiem wydobyć od n ie­
go Wszelkie dokumenty, tak bar­
dzo kom prom itujące m afję , która 
n iedawno jeszcze była  wszech­
władną.

liT T N IK i P O W T Ó R N E J  SE K C JI 
Z W Ł O K

W  tych  warunkach konieczne 
było ponowne zbadanie zwłok 
Prince 'a . P rzep row adzili je  dwaj 
znani lekarze, a w yn ik  sekcji po­
w tórnej, zakomunikowany przez 
dziekana sędziów  śledczych 
b rzm i: „Ń ow a  sekcja zwłok' i su- 
m iene badania h isto logiczne i 
rad iogra fic zn e  pozw a la ją  rze­
czoznawcom na sform ułowanie 
w&iósków, te  ł )  śm ierć sędziego 
P r in ce 'a  je s t wynikien zm iaż­
dżenia przez pociąg. Obrażenia, 
wynikłe z tego  zm iażdżenia, do­
konane zosta ły  na ciele jeszcze 
za życia  o fia ry ; 2 ) badanie płuc 
i nerek wykazuje, że sędzia P r in ­
ce przed śm iercią poddany został 
proćesoWu inha lac ji ja k ie jś  sub­
stancji lotnej, bardzc siln ie dzia­
ła jącej, która spowodowała g łę ­
bokie znieczulenie.

T o  tw ierdzen ie rzeczoznawców  
w ykazu je n iezbicie, że obmyślo­
ny przez zbrodn iarzy w e w szyst­
kich szczegółach zamach spowo­
dował śm ierć zacnego i zasłużo­
nego człow ieka. Zbrodniarze zre­
sztą  nie posługiw ali się w  tym 
wypadku żadnerni nowemi meto­
dami, owszem, zastosowali stary 
sposób, tak powszechny u specja­
listów  od m ordertw , a po lega ją ­
cy na tem, 'aby  na jp ierw  o fia rę  
uśpić, a późn iej zamaskować 
zbrodnię, pozoru jąc wypadek czy 
też sam obójstwo.

Pon iew aż fak t zabójstw a zo­
sta ł ju ż  ostatecznie naukowo u- 
6tałony, ponieważ wiadomo, że 

.o fia ra  została zm iażdżona przez 
poc iąg  jeszcze za życia, w yda­
je  się rzeczą  bardzo prawdopo­
dobną, że m ordercy, uśpiwszy sę­
dziego bezpośrednio po wyjściu  
z hotelu M orot, oczekiwali ciem­
ności nocnych na to, aby móc u- 
łożyć ciało na torze. Zw iązanie 
c ia ła  miah> na celu to jedyn ie, 
aby u łatw ić sobie jego  przen ie­
sienie.

W E R S JA  SA M O B Ó JSTW A
O S T A T E C Z N IE  O B A L O N A

N a jis to tn ie jszym  wnioskiem z 
nowej sekcji zw łok je s t to, że 
wszelkie pom ysły i przypuszcze­
nia, m. in wypow iedziane w swo­
im czasie przez tak bardzo zain­
teresowanego w  całej sprawie b. 
prem jera Chautemps, jakoby sę- 
azia  P rin ce  popełn ił samobój­
stwo, są zupełnie chybione i po­
zbawione sensu. Jest faktem  bez­
spornym, że Prince został zdra­
dziecko zamordowany.

R ew elacy jny  jes t artykuł Dau­
deta w  „A c tion  Franęa ise" z 14 
marca. A rtyku ł ten zwrócony jest 
całkow icie do dziekana sędziów  
śledczych i domaga się od niego 
natychm iastowego aresztowartia 
trzech osobników': Garfunkla, Si- 
m or.cwicza i Tribcuta. A rtyku ł 
ten brzm i:

„Pan ie  sędzio ! Praw'da w ystę­
puje nareszcie i ściśle w  tem 
właśnie gron ie, tkóre ju ż wskazy­
wałem, a m ianow icie w  „Cercie 
H ipp ique“ . Ten  klub kierowany 
jest przez wyższych urzędników 
policyjnych, pracujących wespół 
z sutenerami i w łaścicielam i lupa 
narów, a stanowi rodzaj załącz­
nika do paryskiego urzędu bez­
pieczeństwa.

Po tym arcy - agresywnym  wśtę 
pie, Daudet przytacza telegram  
jednej ż agencyj, której korespon 
dent pod* datą 12 marca doniósł 
z D ijon , że m iędzy podróżnymi, 
którzy jecha li 20 lutego do D ijon,

znajdował się rów n ież .vlax Gar- 
funkiel, którego fo tog ra fję  znale­
ziono niedawno wśród papierów  
Staw iskiego. Garfunkiel w idoczny 
jest na te j fo to g ra fji razem  ze 
Stawiskim . W  D ijon  Garfunkiel 
był około godz 4 po połudmu 20 
lutego. W iedziano go tam  w  samo 
chodzie w  tow arzystw ie  żony, któ 
ra m iała b ia łego pieska. Garfun- 
kiel był w  piasżczu beżowym, z 
w ie lb łądzie j sierści. Sam prowa 
dził samochód luksusowy, rów ­
nież koloru beżowego. Garfunkiel 
następnego dnia wyjechał do P a ­
ryża.

Zatrzym ał się oa w  jednym  z 
najw iększych hotel w  D ijon* 
gdzie oświadczył, że je s t przed ­
staw icielem  handlowym. W  jego  
samochodzie było bardzo w ie le  
bagażu. W  hotelu nie spożył ani 
jednego posiłku.

G A R F U N K IE L  I  S IM O N O W IC Z  
D O Z O R O W A L I M O RD ERCÓ W

T ego  samego dnia do tegoż ho­
telu za jechał r ó w n W  Simonowicz, 
k tóry  występował ju ż w  swoim 
czasie jako świadek. Sim onowicz 
był również w  tow arzystw ie żo­
ny. Pozostał on w  D ijon  w  ciągu 
trzech dni.

Garfunkiel ju ż  poprzednio by­
w ał w  D ijon ; zanotowano np. je ­
go obecność w tem  m ieście 3 listo 
pada i 13 stycznia.

Do tych szczegółów  Daudet do­
daje Jeszcze pewne dane, doty­
czące trzec iego  nazwiska, umie­
szczonego w  tytule, m ianowicie, 
Tri&out. Co do n iego znakomity 
publicysta oświadcza, że Tribout 
zwoln ił swego szo fera  20 lutego 
zrana, a ponieważ to zwolnienie 
przyszło zunełnie nagle", w ięc 
dał mu 5.000 franków  odszkodo­
wania.

Daudet kończy swój artykuł 
tw ierdzeniem , że G arfunkiel i Si­
monowicz udali się specja ln ie do 
D ijon po to, aby śledzić, czy na­
kaz zamordowania sędziego P r in ­
ce a zostanie wykonany i czy to 
wykonanie będzie zgodne z wyda- 
nemi murdereom poleceniam i. To 
też —  pisze Daudet —  jeże li 
Garfunkiel i S im onowicz znajdą 
się pod kluczem, wykonawców 
zbrodni łatwo będzie znaleźć. N ie  
w ątp liw ie  urząd bezpieczeństwa 
nakazał całą tę akcję, obiecując 
Wszystkim, zam ieszanym w  spra­
wę morderstwa, całkow itą bezkar 
ność.

S K O M P R O M IT O W A N IE  B. M I­
N IS T R A  B E LG IJS K IE G O

B R U K S E LA , 15.3. O pin ja pu­
bliczna w  B e lg ji jest wstrząśnięta 
w iadom ością, te  b m in ister 
Oświaty, senator P e fitjean , jest 
na liśc ie  ośób, które otrzym ywały 
czeki od Staw iskiego. Nazw isko 
senatora wym ienione ju ż zostało 
w styczniu w  związku z a ferą  Sta­
w iskiego, ale wtedy P etitjean  po­
tra fił  obronić się przed robiony­
mi mu zarzutam i. M im o w szyst­
ko przewodniczący senatu ju ż 
aawno m iał zam iar zażadać od 
niego podania się do dym isji, ale 
w tedy me nastąpiło to, z uwagi 
na śm ierć króla A lberta . D zisia j 
to żądanie dym isji zostało sena­
torow i P etitjean  przesłane.

Jak się okazuje, otrzym ał on od 
Staw iskiego cztery czeki na łącz­
ną sumę 225.000 franków . Sena­
tor P etitjean  in rerw en jow ał w  
redakcji dziennika „L e  któ
ry  p ierw szy podał w iadomość o 
zamieszaniu nazwiska senatora w 
a ferę Staw iskiego. Senator tw ie r­
dzi, że przesyłane nni przez Sta­
w iskiego pieniądze były  przezna­
czone dla jednego z trustów  bel 
gijsk ieh .

P A R Y Ż , 15.3. Przesłuchano dzi­
sia j ponownie rzekomego inżyn ie­
ra Simonowicza, który w  swoim 
czasie zeznał, że jechał razem  z 
sędzią Prince 'm  do D ijon . Simo­
nowicz utrzym uje, źe odbywał po­
dróż poślubną. Pon iew aż jednak 
w jego  zeznaniach są sprzeczno­
ści, Władze śledcze zbadały całą 
przeszłość Simonowicza

Poszukiwania k lejnotów , które 
ukrył S taw isk ', trw ają

P A R Y Ż , 16 3. ( P A T ) .  W ym ie­
niany w ielokrotn ie W związku z 
a ferą  Staw iskiego „C erc ie  hip- 
p ique“ , gdzie spotykali się z oszu­
stem jego  Wspólnicy i uprawiali 
grę hazardowy, zamknął w czora j

swe salony, pragnąc przyczyn ić 
się, jak  oświadcza dyrekcja, do 
odprężenia sytuacji.

P A R Y Ż , 16.3. ( P A T ; .  W  zw iąz­
ku z artykułem ,.Populaire“ , do­
wodzącym, iż znaleziony przy za­
bitym  radcy P rin ce  nóż został 
przez niego osobiście nabyty, „L e

Temps^ prowadziła ankietę, z któ 
rej wynika, że P rin ce  nie m iał 
wprost czasu zrobić tego sprawun 
ku w  dniu, w  którym  nóż był 
sprzedany.

Ponadto sprzedawca nie rozpoz 
nał w  fo to g ra fj i  P r in ee ‘a nabyw­
cy noża. 1

D l a  J O Z E F U I  J O Z E F A
gustowne upomiriKi przygotowała firma

„  A l E K » A N i ) C R “  no w y .s w .at  :i

N a  wokandzie Sądu Apelacyjne 
go znalazła się sprawa W acława 
Różyca, zabójcy instruktora śliz­
gawki w  O grodzie Saskim, Bara­
nowskiego. Różyc skazany byl 
przez Sąd O kręgowy na 10 lat 
w ięzien ia . Obok Różyca do odpo­
w iedzia lności karnej pociągnięto 
Jana Grabowskiego, który skaza­
ny został w  p ierw szej instancji 
na 6 lat w ięzien ia , oraz Henryka 
Rzędziana, Henryka Skrzepa i 
Zdzisława Dronia, skazanych po 
6 m iesięcy w ięzien ia .

Zabójstwo m iało m iejsce w  z i­
m ie r. 1932 w  O grodzie Saskim , 
gdzie na tereń ie stawu grasowała

banda łobuziaków, zaczepiająca 
spokojnych przecnodniów  i w y ­
praw ia jąca rozm aite awantury. 
Zarząd ślizgaw ki postanow ił skań 
czyć z awanturnikam i i pewnego 
w ieczoru instruktor Baranowski 
zażądał opuszczenia przez Róży­
ca i kompanow terenu ś lizgaw ­
ki. W  odpowiedzi ugodzony zo­
stał nożem w  serce, w łaścicie l zaś 
ślizgawki, L isieck i, został porai- 
niony.

Różyc ma być psychopatą i na 
rozprawę w  Sądzie Apelacyjnym  
powołano doktorów Nelkena i Dre 
szera, k tórzy m ają zbadać stan 
jego  poczytalności.

Myszy żywi* się pieniędzmi

S p r a w y  r o z b r o j e n i a
Francja nie godzi się na formułę

„lepsza zła konwencja, niż zauna*
PA R Y Ż  15.3. Berliński korespon­

dent IIavasa Utrzymuje, że nota, 
wręczona ambasadorowi francuskie­
mu przez ministra Ncuratha, wypo­
wiada się za zawarciem konwencji 
rozbrojeniowej, opartej na następu­
jących nasadach:

Uczestnicy konwencji zobowiązn- 
ją  się do nu powiększania efekty­
wów i  sprzętu wojennego nad po­
ziom obecny^Niem cy zamienią ar- 
mję zawodową na trzystotysiączną o 
cźasie służby od 13 do 24 miesięcy; 
konwencja zawarta będzie na lat 6.

Pośpiech, z jakim rząd niemiec­
ki wręczył tę notę, „Excelsior“  tłu­
maczy chęcią wywarcia presji na 
treść odpowiedzi, jaką rząd francu­
ski prześle na angielskie memoran­
dum. Chodzi o podkreślenie, iż rząd 
niemiecki pragnie dyskutować spra­
wę do końca na podstawie żądań an­
gielskich.

P A R Y Ż  16.3 (P A T ).  Dyskusja 
rozbrojeniowa, jaka miała miejsce w 
angielskiej Izbie Gmin w ńbieglą 
środę, wywołała w prasie francu­
skiej rozmaite oddźwięki. O ile 
przemówienie Churchilla przyjęte

zostało bardzo życzliwie, to  formuła 
Simona: „lepsza jest jakakolwiek 
konwencja, niż żadna", zwalczana 
jest przez eałą prasę.

„Petit Parisien" w  . ten sposób 
przedstawia francuski punkt -nidze- 
nia: Jeżeli pragnie się, aby konwen 
cja rozbrojeniowa, nawet ograniczo­
na, doszia do skutku, jeżeli pfagnie 
&ię, aby rząd francuski mógł sio 
pod niij podpisać, to trzeba, by kon­
wencja ta, Jako przeciwwagę, miała 
gwarani jo poważnego je j wykona­
nia. Trzeba, aby wszystkie kraję go­
towe były podjąć zgodną akcję na 
wypadek pogwałcenia jakiegokolwiek 
Zobowiązania.

Francja zawsze wyrażała gotowość 
przyjęcia na siebie takiego zobowią­
zania. Czy Anglją jest również goto­
wa —  oto kwestja. „Tim es" twier­
dzi, iz rząa brytyjski ma obecnie 
w tym względzie bardziej jasną po­
litykę i żo minister Simon kładzie 
obecnie nacisk bardziej na działa­
nie, niż na konieczność konsultacyj.

Tylko, idąc właśnie po tej dro­
dze, urzeczywistni się pożądaną 
konwencję i przywróci się Genewie 
je j prestiż i autorytet.

„ D a i l y  M a il“  w z y w a  do s t w o r z e n i a
Anolo-francuskiego sojuszu obronnego
L O N D Y N , 16. 3. (P A T . ) .  —

„D a ily  M a il"  występuje dziś z 
energicznem  żądaniem doprowa­
dzenia do anglo-francuskiego só- 
juszu obronnego.

Europa —  pisze dziennik —  
znajdu je się w  stanie n iepewno­
ści, a W ielka  B rytan ja  je s t nie­
zdolna do ODrony, wobec czego 
trzeba, by W ie lka  B rytan ja  uzu­
pełniła swe s iły  pow ietrzne. Po- 
w tóre traktat locarneński należy 
zam ienić na sojusz obrony an- 
gielsko-francuski.

Dziennik tw ierdzi, że opinja 
publiczna W :elk iej B rytan ji idzie 
w kierunku poparcia tak iego so­
juszu, który jest naileDsza gw a­
rancją pokoju.

W IL N O , 16.3. W e w si W ilak i, 
pow. święciańskim , zam ieszkał 
reem igran t l  Am eryk i, M ichał 
Kaczański. S traciw szy zaufanie 
do banków, gdyż w  czasie maso­
wych upadłości banków am ery­
kańskich Kaczanski poniósł znacz 
ne szkody, przyw iezione pieniądze

przechowywał w  domu pod pod­
łogą koło pieca. __

W  tych dmach Kaczański, prag 
nąc przeliczyć, czy też wydać coś 
z ukrytych kapitałów, zauważył, 
że 1.200 dolarów, które trzym ał 
w  senowku w  banknotach 10-do- 
larowych, pogryzły  mu myszy

kobiety z temperamentem
biją się w  s ą d z ie

dowych, które pomdsła p rzy  pro­
wadzeniu p ierw szej sprawy.

N a  rozprawę przybyła  rów nież 
obecna kochanka Podgórskiego, 
n iejaka Sabina W itczak. W  czasie 
p rz e m y  obie kobiety nagle rzu­
ciły się ku sobie j chwyciwszy się 
za w łosy, poczęły w zajem nie się 
bić i tarzać po sadzce.

D opiero interwencja p o lic ji 
z likw idowała gorszące za jśc ie  W 
?machu sądowym. Obu kobietom 

' sp :sano protokóły. Będą one nie­
bawem odpowiadały przed 3ądem 
za zakłócenie spokoju publicznc- 

, go w  gmachu sądowym.

ŁoD Ź , 16.3. W czora j w  w ydzia­
le  cyw ilno  - odwoławczym  Sądu 
Okręgowego rozpatrywano spra­
wę Zuzany Jezierskiej, zamieszka 
łe j przy ulicy O grodowej 35, prze­
ciwko je j  byłemu kochankowi 
Ksawerem u Podgórskiem u 0 30 
złotych  tytu łem  kosztów  sądo­
wych.

Jezierska m ianow icie w  swoim 
czasie w ystąp iła  przeciwko swe­
mu kochankowi na drogę sądową 
o alimenta, które je j sąd przysą­
dził f które PoagórSki obecnie pła 
ci. Oskarżycielka dodatkowo obee 
nie żądała 30 złotych kosztów są-

Urwał się bril;*on
1 1  osób ra n n y c h

Charakterystyczne, że „D a ily  
M a il"  ju ż raz w ystąp iła  z podob­
ną in icjatyw ą, a m ianow icie 
przed czterem a m iesiącam i. Pod ­
ję c ie  te j in ic ja tyw y  w  sposób 
bardziej zdecydowany je s t ob ja­
wem znamiennym dla pewnej nie- j 
w ątp liw ej ewolucji, jaką b ryty j­
ska opii-jh publiczna przechodzi 
pod f 3'm względem . |

I N ie  bez znaczenia je s t  v  
związku z tem plotka polityczna, j 
obiegająca Londyn, a m ianow icie, 

,że kanłcerz H itler W czasie poby­
tu m inistra Edena w  B erlin ie  za­
pew n ił go, iż  N iem cy nie mają 
nic przeciwko takiemu sojuszowi, 

jo  ile  za jego  cenę uzyskają zgodę 
.m ocarstw  na uzbrojenie się N ie- 

niec.

BĘDZIN  16 3 (tel. wł.). Zdarzył 
Się tutaj tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą kilka ofiar w lu­
dziach. A ,

Na podwórze domu przy ul. Po- 
toc kiego 5 przyszli akrobaci i mu­
zykanci podwórzowi. Ponieważ dzień 
był pogodny, zwabieni muzyką mie­
szkańcy domu wylegli gromadnie do 
okien i  na balkony. Na jednym z 
balkonów 2-go piętra skuikiero nad­
miernego obeiążcuia złamała się że­
lazna belka i balkon zaczai się prze­
chylać. Widząc niebezpieczeństwo, 
część obecnych zdążyła uciec, ule 3 
osoby spadły na znajdujący po­
niżej balkon I-go piętra, doznając 
jednak tylko lekkich obrażeń. Zc 
zniszczonego balkonu cegły i  tynk 
posypały się na stojących na dolo, 
w wyniku czego 11 osób odniosło

Walk a zbiurokratyzm*!!?
w  S o w ie ta c h

M O SK W A 16.3 (P A T ;. W  związ­
ku z uchwaleniem przez 17 kongres 
partyjny reorganizacji struktury so­
wieckiego aparatu administracyjno- 
gospodarczego ogłoszono uchwalę, 
niającą na celu walkę z biurokratyz­
mem i usprawnienie aparatu.

Istniejący od r. 1917 systerd ko- 
legjalny w komisarjatach ludowych 
i instytucjach gospodarczych zOsta 
jo skasowany. Ilość wicekoftiisarzy 
W każdym dziale zostajtf ogran-".zo­
na do dwu. To samo dotyczy za­
stępców prezesów komitetów wyko­
nawczych wszelkich stopni. Raz na 
dwa miesiące będą zwoływane nstó 
miast t. zw. Rady Komisftrjatów Lu­
dowych, składające się z 40 do 70 
członków, z czego połowę stanowić 
mają przedstawiciele lokalnych or­
ganizacyj społecznych i gospodar­
czych

Ulega dalej poważnej redukcji i- 
lość trustów gospodarczych oraz cał­
kowicie likwiduje się t. z,W Zjedno­
czenie Trustów (odpowiednik karte­
li) Najważniejsze pizeds:ębiorstwa 
będą zależne wprost od odnośnych 
koniisarjatów Zarząd pozostałych 
zostanie zdecentralizowany i  powie-1 
rzo-ny władzom lokalnym* I

System kolegjalny musi być zli­
kwidowany, w ciągu dwu t\godni, a 
w c-iągu miesiąca kom'sur jaty mają 
przedstawić projekty wykonawcze 
nowej struktury aparatu.

Należy podkreślić, że rjzporzjdze- 
nie nakazuje przeprowadzenie w ro­
ku 1934 dalszej redukcji od 10 do 
15 procent wszystkich pracowników 
państwowych i gospodarczych w po­
równania z etatami, zatwierdzonemi 
na r. 1933.

Aresztowanie oszusta
Werbował szewców 

dn Francji
P A R Y Ż , 16. 3. (P A T . ) .  P o lic ja  

aresztowała w  L jon ie  n iejakiego 
T eo fila  Łakomego, k tóry umiesz­
czał w  pismach polskich ogłosze­
nia, Iż  poszukuje szewców' ńa w y 
jazd  do F ran c ji do fabryk i.

Am atorzy  wyjazdu musieli w y­
słać pod adresem oszusta 20 fr . 
Odpowiedzi n igdy nie otrzym y­
wali. W  m ieszkaniu Łakomegć 
znaleziono kilkaset listów  z róż­
nych m iejscowości PolsU-

Zmiana
Ordynacji wyborczej
w £«ech£S«oWdCji

PR A G A , 16 3. (P A T . ) .  W e­
dług in form acyj „L idovych  No- 
v in ", pewne czynniki rządowe i 
koaLcji rządowej za jm u ją się 
sprawą re fo rm y ordynacji w y­
borczej. N iew iadom o jeszcze, w 
jak im  kierunku ma iść ta re fo£ " 
ma, lecz zdaniem dziennika, cho­
dzi o Zapobieżenie zbytniemu roz­
biciu parlamentu na małe stron­
nictwa.

Z a to n ię c ie  s t a t k u
s ^ o w o a u  b u r z y

L O N D Y N , 16. 3. (P A T . ) .  Wsku 
tek burzy zatonął u w ejśc ia  do 
portu W ick  w  północnej Szkocji 
duńsk statek rybacki M etha“ . 
Ca,a załoga zginęła.

Imię Cezara
Symbslem en Wały Włoch

RZYM , 16.3. (F A T ; .  W  obecno­
ści człuiików rządu, przedstaw icie 
li parlamentu i tłumów publicz­
ności odbył się w Augusteum  ob­
chód z okazji rocznicy śm ierci 
Cezara.

Przewodniczący senatu, Feder- 
zoni, w  przem ówieniu swem pod­
kreślił, iż  W łochy faszystowskie 
w idzą w  im ieniu Cezara symbol 
najwyższej chwały narodowej i 
w 'a ry  w przyszłość i w ielkość 
Rzymu,

rany, z czego 6 bardzo ciężkie. Kan­
nych przeniesiono zaraz do szpitala 
powiatowego, gdzie 5 osób po opa 
trunku udało się do doniu, a z poi 
zostałych stan 4 osób jest bardzo 
ciężki, 1 osoba, Chana, świcjarz, 
zmarła, a Stanisława Grońska z Cze­
ladzi ma pękniętą czaszkę.. Trzy o- 
soby odwieziono do szpitala w Dą­
browie. 2 pozostawiono w Bę Izinic.

S-Iecie
posła Lazarewicn

W czora j upłynęło 5 lat urzędo­
wania m inistra Lazarew icza na 
stanowisko posła 'ugosłow iańskie 
go w  Polsce. W  związku i  tem 
delegacja  komitetu polskiegjo po­
rozum ienia prasowego polsko - ju ­
gosłow iańskiego z prezesem red. 
G ielżyńskim  złożyła p. m inistro­
w i życzenia.

Do p. Lazarew icza  przem ów ił 
redaktor G iełżyński, podnosząc 
jego  zasługi na polu zb liżen ia mię 
dzy Jugosław ją a Polską. Na prze 
mówienie to odpow iedział W ser­
decznych słowach p. Lazarew icz.

°roces
Sprawców zamachu

w Bazvl ce św. Piotra
RZYM , 16.3. ( P A T ) .  Przed spe­

cjalnym  trybunałem obron.''* pań­
stwa rozpoczął się dziś ran pro­
ces przeciwko sprawcom zm mchu 
w dn. 25 czerwca 1933 r. w ba­
zylice św. P io tra  przy pomocy 
boteby, która zran iła czterT oso­
by, w tem jedną ciężko.

Jas głosi komunikat o fic ja lny, 
zamach wykonany został z Dolece­
nia organ izacyj an tyfaszystow ­
skich, przebywających, we Fran­
cji, i rniał być pierwszym  aktem z 
serji w ystąpień  terorystycznych, 
których celem było zam ordow an i 
szefa  rządu Włoskiego.

L j s is  c y w iin i i

B R U K S E LA , 16. 3.- (P A T . ) .  
Izba deputowanych uchwaliła 94 
głosami przeciwko 69 listę Cywil­
ną dla króla. L is ta  przew iduje 
12 m iljonów  rocznie, a dla królo­
wej matki —  2 m iljony

Przeciw ko przyjęciu  listy  
sowali socja liści, separatyści i 
komuniści. Stanowisko »oc ło li- 
stów bn ło niespodzianką.


